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D y m i s y a  g a b i n .  M o r a c z e w s k i e g o .

Paderewski prezydentem ministrów.
WARSZAWA. (Pat) W czasie obrad rady ministeryalnej około godziny 9-tej wieczorem przyjechał Piłsudski w otoczeniu kan* 

celaryi gabinetowej i adjutantów i odbył krótką konferencyę w pałacu namiestnikowskim z prezydentem ministrów Moraczewsklm. 
Potem prezydent ministrów otrzymał następujące pismo:

Do Pana Jędrzeja Moraczewskiego, Prezydenta ministrów!
Przychylając się do przedstawionej mi przez Pana prośby o dymisyę i uznając słuszność przytoczonych w nie} motywów, zwal­

niam Pana z urzędu prezydenta ministrów wraz z całym gab.netem i wyrażam zarówno Panu jak wszystkim ustępującym ministrem 
pełne uznanie za ofiarną pracę w przełomowej obwili utrwalania podstaw republiki polskiej.

Jednocześnie mianuję prezydentem ministrów Pana Ignacego Paderewskiego, któremu zechce Pan przekazać czynności urzędowe.
Warszawa, dnia 16 stycznia. JÓŻ£F PIŁSUDSKI.

   ------

„Może rząd nowy. potrafi odrazu usunąć trudności..."
W arszawa. (PAT ) Prośba gabinetu o dymisyę 

brzmiała:
Naczelniku Państwa! _

Historya ostatniego stulecia wytworzyła tak 
tłęboką nieufność między klasami społeczncmi 
W Polsce, że w momencie odrodzeuia bytu pań­
stwowego naszego narodu okazało się nieinożli- 
Wem utworzenie rzędu, skupiającego reprezen­
tantów wszystkich warstw  społecznych, do 
wspólnej pracy.

My reprezentanci polskich chłopów, robotni­
ków i inteligencyi zostaliśmy wezwani do obję­
cia rzędu nie dla tego, jakobyśmy posiadali na 
to największa wiedzę, zdolności i umiejętności, 
kle dia stwierdzenia, że nadszedł czas napra­
ny błędów wiekowych, że nowoczesne państwo 
Polskie rzędzie się musi zasadę sprawiedliwości 
■potocznej wobec tych, którzy w  programie Pol- 
*ki zupełnie do praw  nie byli dopnszczcnł i że 
lud polski dojrzał do przejęcia na siebie obo­
wiązków ntrzymania i obrony republiki polskiej 
1 zwięzanych z tern praw.

Obejmujęc rzędy w  Polsce, zdawaliśmy sobie 
■prawę z tego, jak ciężkie bierzemy na siebie 
obowiązki i wiedzieliśmy, że Polska rozdarta 
ha wiele części, zniszczona przez szalejęca na 

ziemiach wojnę, zessana do szpiku kości 
P^zez zbrodnicza gospodarkę okupnjęcych ję 
*rmii niemieckich, austryackioh i rosyjskich, 
hie posiadająca ani własnego aparatu państwo­
wego, ani skarbu ani wojska, szarpana przez 
hąmi^tne wybuchy walk partyjnych, wymaga 
“ju: ; . kanego wysiłku, aby z tej nędzy, głodu, 

i chaosu mogło się wyłonić i utrwalić 
Spleśn ien ie  przyświecającego nam ideału: 
It^Podlegiej, nowocześnie zorganizowanej, a 

"• ludowej republiki polskiej. 
n  potrzebny zbiorowy wysiłek może stwo- 
wiert w ° ł a narodu: W o la  narodu wypo-
Drz5*i®ć się może tylko w  instytucyi wybranej 

«aly naród, tylko w  sejmie. W  bardzo 
ewoiTt? czasie przygotowaliśmy w  zupełności 
mokrio 8eł mu- W ybory rozpisane na najde- 
dniu mniejszej podstawie rozstrzygnę w 

b. m. walkę o władzę w  Polsce. Pierw- 
nnłv\voi6dzeriie sejmu może się odbyć przed 
■7p zari Połowy lutego. Najważniejsze więc na- 
nrvkoD»^ie spełnione. Pozatem staraliśmy się 
nnńs,wtc ^szystko możliwe dla zorganizowania 

ł^ zenia rozdartych jego części, usu- 
. w v k i i ł a ^ odzenia bezrobocia, walkę z lichwą  

O b ron ą  s p o C ^ 6'  POtrzeby* obrona pracy 1 
robiliśmy lepiej i prędzej, niżby

wnmilkach w  zrobić iaklk°iw iek  rzęd w  tych 
warunkac • w  jakich pracowaliśmy i stosunko-
* °  "  czasie, nie dając się ani na
chwilę ano ic Partyjnemi namiętnościami, za­
chowując spokoj i Zimną krew wobec sza le ją ­
cych przeciw  nam ataków  zarówno z prawej, 
lak i z lew ej strony. M J’

N ie łatwo to bow iem  rządzić państwem, w  
którem posiadający b °gaci odm aw ia ją  płacenia 

odatków , bo.kotują pożyczkę państwową,
■prowadzają sa 'otaz na w szystk ich  polach go­

spodarki państwowej i uprawdaia lic liw e  ari.v-
. u ianii codziennej poti^eby, sprzedają i w yw o ­
żą żywność zagranicę. Koła te nie co fa ją  się na- 

et przed zamat-nem na członków , rządu, go- 
a me tyto w  obecny rząd, ile  w  sama idee rzą­

du i w  państwo polskie, a robię to w  chwili, 
gdy pod Lwowem toczy się zacięty bój, gdy ze 
wschodu grozi nam zalew wojsk rosyjskich, sto- 
jącycn już w W ilnie, gdy na zachodzie zbiera 
się niemiecka arm ia do ponownej okupacyi na. 
szego kraju. Przez odmowę państwu wszelkich 
środków w  chwili, gdy ojczyzna w  niebezpie­
czeństwie, kola te utwierdzają ujemny sąd bez­
stronnych ludzi o szczerości ich krzykliwego 
patryotyzmu.

Innymi środkami i innemi metodami walki 
dąży do tego samego celu, do anarchii w  Polsce 
ta grupa, która hasła czerpie ze zamętu na 
wschodzie Europy. Wodzowie tej grupy powin­
ni wiedzieć, że urzeczywistnienie ioh haseł w 
chwili obecnej musi przynieść z sobą anarchię, 
to jesl niesłychane wyniszczenie przedewszyst. 
kiem całej klasy roboczej i włościańskiej. Anar­
chia podkopie wprawdzie w  pierwszej l « H  kla­
sę posiadającą, ale tylko po to, aby natychmiast 
utworzyć n ow ą równie jak dawna nieliczną 
warstwę rządzącą despotycznie.

W śród tych dążności, tak zwodnych w skut­
kach, choć tak skrajna rozbieżna w  swoich za­
miarach praca rządu była nadzwyczaj trudna.

Szybkie zwołanie sejmu, to jedyne wyjście z 
tych trudności.

A le i ten nie będzie w  stanie uspokoić k ra j*  
i rozpoczęć twórczą pracę, jeżeli Polska ale  bę­
dzie m iała zapewnionych środków, koniecznych 
dla joj życia państwowego.

W  Polsce brak chieba, odzieży, maszyn, bro­
ni i pieniędzy, środki te musi rząd uzyskać na­
raz, jeszcze przed zwołaniem sejmu, aby odjęć 
mu na czas pierwszych jego obrad troskę o za­
spokajanie koniecznych potrzeb dnia i przez to 
umożliwić pracę do konstytuanty. Nie posia­
dając tych środków u siebie wewnątrz kraju  
albo mając ich za mało, albo też nie mogąc ich 
otrzymać, wskutek zlej woli posiadających, albo, 
rozporządzających niemi, musi Polska szukać 
ich za granicą. Rząd obecny napotkał na po­
ważne trudności dla ich uzyskania. Takie tru­
dności dałyby się usunąć; na to potrzeba dłuż­
szego czasu, a sprawa nie cierpi zwłoki.

Rzęd nie bojokotowany przez posiadających, 
może znajdzie się w  szczęśliwszych od nae w a­
runkach i potrafi odrazu usunąć te trudności, 
które nas skłaniają o prośby o przyjęcie dymi* 
syi gabinetu.

Prezydent ministrów Horaczewakf.

Skład nowego gabinetu.
W arszawa, dnia 16 stycznia.
W arszawa, 16 stycznia. Wczorajszy „Kuryer 

Polski" donosi:
Wczoraj popołudniu naczelnik państwa J. 

Piłsudski podpisał listę członków nowego rzę­
du i dymisyę dotychczasowego gabinetu.

Akty powyższe kontrasy gnował jako prezy­
dent rady ministrów Ignacy Paderewski.

Tekę spraw zagranicznych obejmuje także 
Ignacy Paderewski.

Inne teki m ają być podzielone następująco-: 
Skulski —  sprawy wewnętrzne, Stanisław Mi* 
chalski —  oświata, Englich albc Kończą— sk arb, 
Supiński —  sprawiedliwość, Przesmycki —  kul­
tura i Janicki —  rolnictwo.

Wypieranie Niemców z  Poznańskiego.
Feznań (P. A. T.). Sytuacya wojenna z dnia 16 

b. m.: Pod Inowrocławiom, Żninem. Hodziżcm, poło­
żenie bez zmiany. Odcinek zachodni: Na południo­
wy zachód od Kamionki pod Głążewem, utarczki. 
Odcinek południowy: Oddziały niemieckie, doko­
nujące gwałtów nad ludnością, odrzucone zostały

; przez nasze wojska ze Słupia de Rawicza. Zabrano 
; przy tern pięć karabinów maszynowych. Pod Kobyłę 

Górą znieśliśmy przeciwnika. Ze 120 ludzi uszło tyl- 
j ko 10-ciu, wzięliśmy do niewoli jednego oficera I 

60 żołnierzy, 50 Niemców zginęło; po naszej stronie 
| było czterech zabitych i 9 lekko rannych.

Kolonie zamorskie dia Polski.
O Afrykę niemiecką z większein wybrzeżem morskiem.

Kraków, 17 stycznia. —  (s ) Nadei in t re s u ­
jące uwagi i spostrzeżenia zam ieścił w  „Gazecie 
L w ow sk ie j"  dr Jerzy W odzick i, w sprawie 
aktualnej obecnie kwesty i byłych kolon ii nie­
m ieckich.

Jak wiadom o, zam orskie kolon ie n iem ieckie 
można uważać za przepadłe dla N iem iec  i

przypadną cne do podziału między państwa
kcaiicyi,

zapewne w stosunku do ich dotychczr-ow egp 
j stanu posiadania kolon ialnego. Otóż d r W od ft- 
! eki zw raca  uwagę, że p rzy podziale tym  rn>  
1 g łąby także Polska, otrzym ać pewne obszary za ­

morskie, przyczem  wykazuje, że tego rodzaju  
postulat posiada zupełn ie realne podstawy. — 
Zdaniem  autora, w  kom binacyę m ogłyby tu 
wchodzić ty lko kolon ie w  A fry ce  południowo- 
wschodniej. Rozważywszy, które terytorya  przy­
paść m ogą A ng lii, Francy i i P ortu ga lii, jako le ­
żące w  sferze po lityk i kolon ia lnej tych państw, 
autor podnosi, że nie w szystk ie  posiadłości n ie ­
m ieck ie w  A fryce, których m ocarstwa dyk tu ją ­
ce pokój nie zam ierza ją  zw róc ić  dotychczaso­
w ym  w łaścicie lom  dla u n iem ożliw ien ia  przy­
szłej zaborczości kolon ia lnej tego państwa, są 
już dla kogoś przeznaczone i że inożnaby do czę­
ści n iektórych z nich podnieść przed forum  ko- 
a licy i uzasadnione pretensye
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Roszczenia takie podniesione przez Polskę, 
Łylyby nawet zupełnie godziwe i dopuszczalne.

Dalej w ykazu je autor, że dla Polski, posiada­
jącej port własny, przypaśćby mogły bardzo 
znaczne korzyści z kolonii, wykrojonej z posia­
dłości niem ieckich, przyczem zauważa:

Jako nowicyusze w  sprawach kolonialnych, 
nie możemy starać się o przydział większych 
obszarów. Sądzę jednak, że

odstąpienie nam części południowo-wschod­
niej Afryki niemieckiej od Kamerunu, obej­
mującej około 103.000 km. kw. z większem 

wybrzeżem morskiem
i  choć jednym możliwym portem, dałoby się u 
kpalieyi osiągnąć —  o ile będziemy mięli rząd, 
cieszący się jej poważaniem.

W  tym względzie możemy wskazać na to, że 
iPolsce grozić będzie przeludnienie w  niezbyt 
dalekiej przyszłości i że moglibyśmy wychodź­
ców naszych umieścić z większym pożytkiem 
dla nas i dla kultury, światowej we własnej ko­
lonii jako wolnych, dla siebie i Ojczyźnie pra­
cujących ludzi, niż gdybyśmy ich i nadal mu­
sieli wysyłać na ciężkie podrzędne roboty w  
Stanach Zjednoczonych lub na wynarodowienie 
alę w  obcych południowo-amerykańskich pań­
stwach.

N ie przeczę, że nie łatwo nam przyjdzie zor­
ganizować kolonię; brak nam ludzi, znających 
A frykę i obeznanych z kolonialną administra­
c ją. Trzebaby w  tym względzie oprzeć się w  
pierwszym okresie częściowo na dawnym per­
sonelu w  tych koloniach pracującym, między 
którym znajdowało się wielu dzielnych, kocha­
jących Afrykę ludzi, którzyby i w służbie pol­
skiej dalej tam najchętniej pracować chcieli. 
Niebawem jednak mielibyśmy już własnych u- 
reędników kolonialnych.

Rzuconą tu myśl starania się o kolonię uzna 
criflu za nieco fantastyczną. Kto jednak chce 
1?ol3ki, zakrojonej na większą skalę, a zajm ują­
cej i poza obrębem Europy należne jej stano­
wisko, powinien zainteresować się tym proje­
ktem i kompetentne czynniki nakłaniać do bliż­
szego jego rozpatrzenia.

Już starożytni powiadali, iż

Ofir, ten mityczny kraj złota,
gdzieś w  głębi Afryki leży. Kolonia środkowo­
afrykańska mogłaby przy sprzyjających okoli­
cznościach być i dla Polski złotem jabłkiem.

Czechy —  tak to przynajmniej gazety głosi­
ły  —  miały już otrzymać od koalłcyi zapew­
nienie, iż odstąpiona im będzie kolonia Togo.

Nasze prawa do kolonii są bezsprzecznie wię- 
fcaze, choćby dlatego, że Polska Uczyć będzie co- 
najmniej dw a razy tyle ludności, co państwo 
feako-słowackie.

B e z  w z g l ę d u  n a  c z a s  I p o r * ,  każdy 
winien co rychlej pospieszyć do popularnego ki­
noteatru , Sztuki“ aby tam ujrzeć uroczą Henny 
Porteu w dramacie „Zwyciężeni1*, oraz niezrówna­
nego Lubicza w  pysznej komedyi „Majer z War- 
w w y * .

Śmierć naczelnego wodza Ukraińców.
Kraków, 17 stycznia. —  ( i )  Operacye wojsk 

polskich —  dzięki znakomitemu dowództwu i 
bitności żołnierzy, uwieńczone sa sukcesami. 
Dotychczas wszystkie zamierzono cele zostały 
osiągnięte, a  miejscami, jak pod Żółkwią, Rawą  
Ruską, dalej na W ołyniu posunęły się wojska 
nasze daleko ku wschodowi.

Ważne zadanie do spełnienia m iała armia 
B u g  pod komendą gen. Romera. Przebieg akcyi 
tej grupy Od początku oienzywy jest następu­
jący;

W  pierwszych dniach stycznia rozpoczęła się 
w  niezwykłem tempie koncentracya, a niedłu­
go potem akcya zbrojna.

Już 7 stycznia rano wykonano pierwszy atak 
i stoczono dwie bitwy pod Rawą ruska i MacŁ- 
nowem. A tak ten uprzedził planowane na dzień 
następny uderzenie ukraińskie, przygotowane, 
jak wynika z przychwyconych rozkazów, przez 
10 sotni piechoty ze wszystkimi oddziałami po­
mocniczymi.

N a  przestrzeni, wynoszącej 60 kim., stoczono 
bitwy pod Rawa Ruska, pod Machnowem, Do- 
brosinem, Żółkwią, Smerekowem, Macoszynem, 
Kulikowem, żaazkowem i Grzybowicami W iel­
kiemu Nieprzyjaciel, rozporządzający znaczne- 
mi siłami 1 dobrze zaopatrzony, stawiał aż do 
Kulikowa bardzo twardy opór, czwartego zaś 
dnia wskutek brawury naszych ataków i nie­
słychanie energicznego pościgu, był jną tak roz­
bity moralnie, żc S90 jeńoów poddało się prawie 
bez walki. Tc też krwawe straty ukraińskie są 
niezwykło w ialkią mniejsze w  jeńcach. W  Żół­
kwi, która Dyla ważnoin centrem organizacyj- 
nem, zabrano wiele sprzęta wojennego i środ­
ków żywnościowych.

Zadaniem strategicznem, rozwiązańem w  ca­
łości, było oczyszczenie połaci kraju między 
Bełżcem a Lwowem, otwarcie i zabezpieczenie 
linii kolejowej między temi miastami i uzyska­
nie połączenia W arszaw a— Lwów. Następnie 
rozbicie odziałów ukraińskich, operujących w  
tern przestworzu, e pnedewszystkiem rozerwa­

nie części północnej 1 półnoone-wsohoriniei 
pierścienia, otaczającego Lwów. Problem ten 
strategiczny rozwiązano w  dniach 7— 10 b. m., 
a więc a fenomenalne szybkośoią.

Śmierć generalissimusa hajdam ak.
O azybkośct ataku wojsk naszych pod Żół­

kwią, świadczy zaskoczenie Ukraińców, którzy

w  tem  m ieście mieli naczelną komendę. U kra iń ­
cy na czas nie byii w  możności przenieść kwa­
tery głównej i w  chw ili, gdy sztabowcy hajdar 
m accy uciekali jedną rogatką, drugą wkraczali 
nasi ułani. Pu ścili się natychm iast za n im i w 
pogoń. W yw ią za ła  się krótka walka, w  czasie 
której —  jak  donosi „G azeta  W iecz.“  —  poległ 
generalissimus ukraiński, gen. Kossak. Zm arły 
był generałem  w arm ii austryackiej i dowodził 
w  ostatnich czasach oddziałem  „siczow ych " 
strzelców , a od zamachu stanu, dokonanego w  
listopadzie, p iastował godność naczelnego wo­
dza w ojsk ruskich.
ZA CIĘTA  W A L K A  O REDUTR UKRAIŃSKĄ.

O dw udniow ych  w alkach  pod Bartatowem  na 
południe od Mszany, nadchodzą nowe szcze­
gó ły .

Kacięta bitwa trwale 36 godzin. W ieś Barta- 
tów stanowiła duzą redutę ukraińską, silnie 
obwarowaną. Zdobycie jej przez grupę pałk. Si­
korskiego stanow i duży sukces i znaczenie dla 
dalszej akcyi operacyjnej.

Bartatów  był punktem koncentracyjnym  w o j­
ska ukraińskiego, zdobycie jego stanowi poważ­
no odciążenie irontu tuż pad Lw ow em . ;, Barta- 
towa ostrze liw a li U kra ińcy lin ię  ko le jow ą 
Lw ów — Gródek, a 3 b. m. a takow ali szrapnelam i 
pociąg ko le jow y, stojący na stacyi w  Mszanie.

Onegdaj donieśliśmy o boliaterskiem wytrwa­
niu dowódcy grupy pułkownika Sikorskiego, 
wczoraj nadeszły wiadomości o waleczności i 
poświęceniu żołnierzy 1 oficerów, biorących u- 
dział w  tych walkach. Przedew szystk iem  od­
znaczył się oddział rotmistrza dra Romanc 
Abrahama. Sam rotm istrz Abraham , znany z 
w a lk  przy oswobodzeniu Lw ow a, został ciężko 
ranny. Dalej odznaczył się oddział „Odsiecz Lwo  
w a“ majora Olkowsklego, kom pania żyw iecka, 
a bardzo zręcznym  ruchom zaszachował nie­
przy jaciela  oddział iandarm eryi polowej.

N a innym  odcinku został lekko  ranny pod­
pułkownik Sopotnicki, odznaczył się kap. Śnia- 
dowski i w iełu  innych.

‘ Pt1*©?; Ominę tmbwencyonowaiia

i S Z K O Ł A  D RAM ATYCZNA
K. G A B R Y EL SK IEG O

, rozpoczyna n o w y  *  u r  *  dnia Ig o  lutego b. r. 
Wpisy codziennie oć 31—-1 I  od 4—6 w kaucelaryi 

ul. św. Anny 2. "m

Przygody Zbyszka-Cyganiewicza.
Zawistni rywale. — Tułaczka po całej Rosyl. — 300 rubli na utrzymanie 
dziennie. —  Na okręcie francuskim. — Po dalsze sukcesy do Ameryki.

Kraków, 17 atycauia. — W  tych dniach przybył 
z Rosyi do Krakowa, po kilkuletniej niebytu ości, 
znany ez&mpion atletyczny, S t Zbyszko Cyganie-

ciekawych informacyi o swym pobycie w Rooyi.
Wojna zaskoczyła p. Cyganiewicza w Petersbur­

gu, gdzie wówczas odbywał się turniej atletyczny
wicz. Współpracownikowi naszemu udzielił kilku o szampionat Wszechrosyi. Brały w nim udział nie-

J U J G A W K I  K n A K O W t M l E .

ROBOCIARZ.
Wracałem do domu wieczorem, po kilkugodzin­

nej pracy biurowej, pnzycaem odnosi się wrażenie, 
to  człowiek powoli wrasta w krzesło i że prócz o- 
drobiny mózgu i jednej piszącej ręki, resztą człon 
fców jest właSciwie zupełnie zbyteczną.

Stąpałem ostrożnie, wyszukując z trudom płyty 
chodnika, które w zastępstwie magistratu osuszył 
nieco z błota słaby promień zimowego słońca. Za­
kląłem, nadeptawszy okruch wysypanego na ulicę 
,węgla i już miałem przejść na drugą stronę, gdy 
■ bramy doleciał mnie głos proszący i żałosny:

—- Szanowny panie! Drogi panie! Stała przed e- 
aaną kobieta w wieku już podeszłym, której strój 

jakkolwiek nadszarpany zębom ezaeu, świadczył 
Jednak o lepszej przeszłości i  przynależności do 
gfery niegdyś zamożnej. Stwierdzało to również sta­
ranne upięcie siwych włosów, które chudą, kości­
stą ręką chroniła od rozwichrzenia przed bol&zewl- 
emem zrywającego się wiatru. Była to twarz, uj­
mująca dobrocią wyrazu miłej staruszki, w  tej chwili 
mocno zatroskana,

— Czem mogę pani dobrodziejce służyć? — spy­
tałem.

— Pan tak jakoś poczciwie wygląda --- zaczęła — 
Że choć nieznajoma, ośmieliłam się zaczepić go, 
poprosić o radę w tem mojein naprawdę okropnem 
położeniu.

— Cóż się takiego stało?
— Proszę drogiego pana wyobrazić sobie — U- 

tygkiwała — z takim ogromnym trudem, po długiej 
bieganinie zdołałam v,ykołatać, wyblagać trzy co- 
tnary węgła, które mi wreszcie dowieziono, co już 
gumy pieniędzy kosztowało! Przywieźli i wysypali

przed bramą, a teraz nikt ml tego do piwnicy za­
nieść nie chce.

—  Jakto? Nikogo pani analeźć nie mogła — Są 
przecież jacyś stróże, węglarze, tacakarze...

— Są, proozę pana; pytałam się, ale chcieli odo- 
mnie za wyniesienie po 10 koron od cetnara! — 
Gdzież jestom w stanie zapłacić takie pieniądze? 
Człowiek samby to zrobił, gdyby mu sil choć tro­
chę zostało. Może pan szanowny ma kogoś takiego, 
choć trochę uczciwego, pod ręką; bardzo, bardzo 
gorąco proszę!

— Znalazłby się ktoś zapewne i niejeden może, 
tylko że to już wieczór zachodzi.

— Teraz po/m u je pan rozpacz moją, — zawołała 
— zciemni się za chwilę, zabiorą mi wszystko, roz- 
kradną, a w domu nie mam, już ani węgielka; 
marznę, tak marznę okropnie. Drogi, kochany, za­
cny panie! — nalegała usilnie, dostrzegłszy współ­
czucie w mej twarzy.

Zdecydowałem się szybko; dawny skaut odżył we 
mnie.

— A ma pani wiaderko, no i  jaki fartuszek pod 
ręką?... Zniosę węgle.

— Jakto? Pan by chciał sam? — zakrzyknęła, 
otwierając szeroko nie tylko oczy, ieez i tiata.

— Jąstom z zawodu robociarzem, dziś trochę le­
piej ubranym, ale zaruz to jakoś urządzimy.

Wskoczyłem do sieni ł oddając mej pani za przy­
niesiony fartuszek palto do czasowego przechowa­
nia, wywróciłem marynarkę do góry podszewkę, 
salwując w len sam sposób od pyłu węglowego pil­
śniowy kapelusz 1 wziąłem się na ostro do •.•obuty. 
Było to spotęgowanie nieco Mi Borowskie: :,15 m i­
nut dla zdrowia".

Za godzinę węgiel został zniesiony; zamiotłem na­
wet chodnik do czysta.

W  czasie roboty rozmyślałem, jak Hamlet. 
„Wziąć od niej zapłatę, ozy nie wziąć? — i posta­

nowiłem przyjąć pieniądzo. Wyobrażałem sobie jej 
niesłychane zakłopotanie, gdyby się dowiedziała, że 
jestem znanym inżynierem X. Jak niebotyczne, czę­
sto wprost nie do zniesienia zwale na biedactwo 
w ten sposób bx’zemię wdzięczności i postanowi:, >n 
rzecz uprościć.

—Proszę kochanego panu, wiele też się za robo­
tę należy? — pytała frwoźnie drżąccwi usty.

— 10 koron za wszystkie,..
— Tylko tyło? — Może to za mało?.,. Ja dodam.
— Za godzinę dziesięć koron? Ąż nadto... a pra­

wdą, w dodatku trochę wody do umycia i szczote­
czkę.

Gdym na pożegnanie ucałował jej rękę, patrzyła 
na mnie niedowierzająco.

- - T o  kochany, poczciwy pan w ten sposób za ­
rąbią?— A jaki pański adres?

— Krowoderska 30, II. piętro, na drzwiach filet: 
inżynier X.

— Jakto, inżynier?
— Jestem w służbie u niego.
Potrząsnęła głową z powątpiewaniem i spojrzaw­

szy na mnie swym dobrym, łagodnym wzrokiem, 
wyszeptała:

— Niech Bóg panu zapłaci!
Ja zaś nigdy tak bardzo nie byłem zo siebie za­

dowolony. Czułem wyraźnie, jak mj krew żywiej 
udręczone nieustannem siedzeniem członki obiega. 
Ogarnęła mnie rzeźkość i tężyzna prawdziwie mło­
dzieńcza.

— Jakto jednak łatwo, jak niezmiernie łatwo dzi­
siaj spełnić dobry uczynek?! A przy tern wziąć za 
godzinę 10 koron, co w stosunkach biurowych jest 
wykluczone — myślałem, krocząc ku domowi.

Nagle zawróciłem z miejsca.
— Eureka! — Nadzwyczajny dodatek w kieszeń;: 

idziemy do „Grando"' na kawusie i dc. tęgo z cia­
stkami!
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gasnące gwiazdy na firmamencie atletycznymi, Jak 
Olany w Krakowie Lurich, brat jego Aberg, „tar 
germański'* Koch, dalej Pytlasiński, W ęgier Csaja, 
Turek A li Kali Ogini, jednem słowem zastąpione by­
ły tam wszystkie narody, nie wyłączając Murzynów, 
Japończyków i Chińczyków. Występy Cyganiewi- 
cia nad Newą były jednym nieprzerwanym łań­
cuchem tryumfów. Wkrótce stał się ulubieńcem 
.publiczności a zwłaszcza, oficerów rosyjskich.

To też dzięki tym sympatyom nie internowano 
g r  — po wybuchu wojny, lecz mógł dalej brać u- 
dzkał w zapasach.

y .wifltni jednak jego rywale, 8 zwłaszcza obaj 
Rosyanie, Lurich i Aberg, postanowili nie dopuścić 
do ostatecznego zwycięstwa Cyganiewicza i ratując 
dla siebie dwa pierwsze miejsca w szampionacie 
rosyjskim zadenuncyowali "yguniewicza przed o- 
ehraną o szpiegostwo na korzyść Austryl. Mimo 
przedłożenia dowodów niewinności, Cyganie wieżowi 
odebrano swobodę ruchów i nie pozwolono mu o- 
Puszczać mieszkania w Petersburgu.

Po niejakim czasie zdołaj wyjechać w głąb Ro- 
■ jL  Nigdzie Jednak nie mógł osiąść na <stałe. Tu- 
łól się z górą przez trzy lala po całej Rosyi, od 
Uralu po Kijów, od Rewlu po Kaukaz.

W czasie wybuchu rewolucyi rosyjskiej był w 
Baku. Dzięki komendantowi tamtejszej policyi, u- 
zyskał przepustkę na powrćt do Ojczyzny. W  prze­
dedniu prawie wyjazdu ruch bolszewicki uniemo­

żliw ił mu opuszczenie Rosyi. I znów nrzewędrcwaL 
całą prawie Rosyę, cierpiąc w os.aWich czasach 
nawet głód, gdyż zapasy finansowe były na wyczer­
paniu, a na utrzymanie dzienne w głębi Rosyi nie 
wystarczało 300 rubli. Powrócił do Baku na wiado­
mość o wylądowaniu wojsk koalicyi na wybrzeżu 
morza Czarnego i marszu ich w kierunku Kaukazu.

W  towarzystwie kilku towarzyszy, wśród ktorycL 
— jak się później dowiedział — znajdo .vało się 
wielu wybitrycŁ przeciwników bolsre „ mm — pie­
szo w nocy opuścili Baku, następnie na wozach 
przebyli całą drogę i po kilkunasiodniowej jeżdzie 
stanęli r.ad wybrzeżem morza Czarnego, daie-ko od 
portu. Tu czekał na nich okręt francuski, który ich 
zawiózł do Odessy. Pożegnali się z nim owi towa­
rzysze, którzy udali się w dalszą podróż do Fran- 
cyi, on zaś drogą na Kijów przybył po kilkudniowej 
podróży w wozie bydlęcym do Kowla. Po krótkiej 
kwarantannie przybył do Krakowa.

Czteroletnia tułaczka po Rosyi odbiła się na ze* 
wi lętrznym wysiądzie Zbyszka. Zohudł barfzc i. 

na pierwszy widok nie uderza tą niepospolitą siłą 
z przed kilku lat. Nie życzę jednak nikomu nawet 
obecnie dostać się w jego rączki!

W all; zapaśniczych nie myśli porzucać. Cyganie- 
wicz ma zamiar jakiś czas odpocząć, potem po przyj­
ściu do formy, wyjedzie do Ameryki, gdzie dzielnie 
zastępuje go brat jego, Władek, obecny sfampion 
Ameryki w „catch as catcn can“ . W. S.

P a r y ż  p r z e d  p o w o d z i g t .
samarytenKi.

(JZoresponćcncya tnlaana
Paryż, 15 stycznia. —  (B ) Sekwana wzbiera 

w  za trw aża jący  sposób. Deszcze to spraw iły, 
k ióre obficie i bez w ytchn ien ia  skrapia ją  pół­
nocną Francyę od paru już m iesięcy. Paryżam e 
lękają  się powodzi rów nej tej, co przed k ilk u ­
nastu taty uczyniła z P a ryża  zatopione miasto, 
za lew ając tunele ko le i podziem nej, sutereny i 
partery dom owe i sprow adziła  n iebyw ałe szko­
dy. Znawcy w praw dzie upewniają, że tym  ra­
zem wods nie pójdzie tak wysoko, ale publicz­
ność jest sceptyczna, parnięta bowiem , że i w ó ­
wczas" znaw cy u trzym yw a li coś podobnego.

N a  razie n iem a w iększych  szkód, prócz, zato­
p ien ia  ulubionej przez Paryżan  Sam arytanki, 
która jest siatk iem  kąpielow ym , z całkow item  
urządzeniem  łazienek. Statek ten stoi już pod 
ł io c ą  i *  najw iększą tylko tiudnośeią  u trzym a­
no go przy brzegu łańcucham i. K ron ikarz pa­
ry sk i naw iązu jąc do okoliczności zam ieszcza 
dziennik m ieszczucha paryskiego, zagrożonego 
potopem :

4 g r u d n i a .  Deszcz nada. Kupuję trzeci pa­
rasol w  tym  sezonie.

15 g r u d n i a .  IJlewa za ulewą; Sekwana 
Wzbiera, jak bolszew izm , lecz władze są spokoj­
ne i czują się zabezpieczone.

22 g r u d n i a .  Le je , jak  z rynny. Uczeni

D im n n ik  m ie s z c z u c h a .
„€?ońrti krtikownkieoo') .
tw ierdzą, że zjaw isko to n iem a w  sonie nic nad­
zw ycza jnego; skropienie chruui, skutkiem  ozię­
b ien ia w yższych w arstw  atm osfery, a potem  o- 
pady na zienńę, zgodnie z praw em  ciężkości. 
P iękna to rzecz w iedza.

1 s t y c z n i a .  Strum ien ie deszczu; rada m ie j­
ska poczyna ju ż o tern m ów ić. Dzienniki za­
m ieszcza ją  artyku ły o h istorycznych powo­
dziach, począwszy od X I I I  w ieku; w ładze za le­
ca ją  nabycie czw artego parasola.

I  s t y c z n i a  Sekwana w zb iera : była z tego 
powodu interpelaeya w radzie m iejsk iej, a bę­
dzie może i w  izbie. Jeszcze k ilka  centym etrów  
w yżej, a  gotow i in terpelow ać i jw senacie.

5 s t y c z n i a .  W szystko dobrze. M ieszkam  
na w zgórzu  M ontm artre, gdzie w ody jeszcze 
niema. W ładze zaw iadom iły  nas, źe  w  r. 1311 
Sekwana zalała kościół św. Jakóba i  rzeźnio. 
Czemze jest wobec tego dzisiejszy zalew , na to  
się skarżym y?

6 s t y c z n i a .  Pokrzep ia jąco  w ieści; Sekwa­
na zm yła z w ybrzeża  węgiel, lecz n ie nasz, ty l­
ko am erykański. Obniża to nieco popularność 
naszych sprzym ierzeńców . —  Dobro Konga nie 
zostało naruszone.

7 s t y c z n i a .  Deszcz le je

W ię p isk le  d iicfr^ Asiw o za zniesieniem celibatu.
Budapeszt, 15 stycznia. —  Połudn iow o-wę- 

gierska zada duchownych m a na m ającym  się 
w ładnie odbyć w  Buda peszcie zjeździ 3 ducho­
wnych  wystąpić z wnioskiem całkowitego nsn- 
hiąćrn celibatu ksnęśy. Biskupi m ają  być w y­
bierani za pomocą ta jnego głosow ania przez

księży  dyecezyi.
Pon iew aż — jak tw ierdzą  dziennik i —  prze­

ważna część księży zgadza się z tym  wnioskiem , 
należy oczekiwać na pewno zniesienia celibatu 
na Węgrzecn.

^*aaów , 17 stycznia. —  Londyński „Tim es*1 
^ ^ e & z c z a  telegram  z Paryża, w k tróym  to te- 
j ê rathie po inoo i, iż  prasa fran cu -ta , om aw ia- 
•V Przyj cud polskiej m isyi do sm licy Francyi, 
wskazuje> że w  Paryżu ozyzn się zarz -t, iż rzą- 
nowi Ooecnemu w  Polsce brak char aktora na­
rodow e^

„Ucho de Paris“ zwraca uwagę, że w  misyi 
i C J}°*estulczą przedstawiciele Poznańskiego 
l uai.C] i ; rjlSUJ0 ma nadzieję, że "rzybycie dele­
gatów Piłsudskiego do Francy i doprowadzi do 

„unl in sacroa“, tak jja* n igdy  po- 
trzeone] Polsce w  chwili, kiedy kaniareneya po­
kojowa laa uświęcić jej oswobodzenie.

W z\» lązku z tern w arto  przytoczyć uryw ek 
telegram u red. Jeffriesa z W arszawy ;

„R ząd  v 'i -rszau-ski jest c iekaw ym  rodzajem  
chomęta, Połączonego z nami, jakby samowłu- 
dzą wojskową. Spiera go gun. Piłsudski, upra- 
tany za rzeczy w isłagC prezydenta kraju, Jest ic 
dzielny czlow ikj którv zwalczał jiorvą carską 
I antypolską i  to niemal od dzieciństwa.

O m ów iw szy działalność P iłsudsk iego aż do 
inom entu w ięzien ia  w  M agdeburgu —  pisze 
Jeffries: Uwodniony, pow rócił P iłsudski do Pol- 
Wci, witany jako bohater narodowy. M ów ią  o 
brn,  jako o żołn ierzu  przede w szystkiem , bę­
dącym  teraz narzędziem  w  ręce obecnego rzędu.

Jest w  tem, zdaie się, w ie le  prawdy'.* M eła- 
czewski, odpow iedzia lny za p o litykę 'rządu , nul. 
Jest m ożliw y w  "Polsce n iem ieck ie i i aust-rya-

li
ckiej. N iem a też w ątp liwości, że płonie na v/i- 
&ot czerwonego, sztandaru, rozcieńczonego (lub 
też n ie ) na odcień ró żow y—

Zaznaczyć jeszcze muszę oświadczenie, uczy­
nione m i przez gen. P iłsudskiego: „Bardzo
w dzięczny jestem sprzym ierzonym  Krajom , gdyż 
jedyn ie  ich zw ycięstw om  zawdzięczam y niepo­
dległość'*.

Wszystko przemija
na tym świeeie, talent i powadzenie trwa chwilko 
ieno —  potem trzeba ustąpić miejsca następcom 
Ten tragizm codziennego życia, tero dotkliwiej od­
czuwać się daje twórczej duszy artysty, związanej 
nierozerwalnemi związkami ze światem zewnętrz­
nym, ze społeczeństwem, które jest wyrocznią 
jego wartości duchowych, które nagradza i potę­
pia bez apeiacyi. Nie podobna uwypuklić tych 
strasznych zawikłań lepiej, jak to czyni s’ ymiv 
OLAF FOENSS w  przepięknym filmie p. i. DY­
KTATOR SERC, który naj wytwo: nie sze kino kra- 

I kowsk e %UOliiOHA" wyświetla w bieżącym ty­
godniu.

NA s
TWARDY RZĄD.

Niechaj co chcą twierdzą ludzie 
rządzić krajem bardzo miło, 
nawet głupio, w wielkim trudzie, 
nawet gdy się nie zrobiło 
nic z śród tego co potrzeba, 
gdy z tej mąki nie ma ciueba.

N. p. Taagutt, Momczewski, 
to rządzące numi ciała, 
większe pieski. mniejsze pieski, 
nic się dotąd nie udało, 
wszystkie plany robią klapę, 
nic nie warte z góry na

Ale mają dobre miny, 
i od siołu odejść nie chcą; 
twarde wzięli zaślubiny 
z rząaem, choć ich ciągle łechcą 
skargi, narzekania, tale, 
ich lo nie obchodzi wcaie.

Źle jest w kraju: bagatela! 
później będzie jeszcze gorzej, 
los kieruje, człowiek strzela, 
wszystko jakoś się iłoźy, 
przyzwyczają się ludziska, 
i rząd -popularność zyska.

Potem będzie już jak w niebie, 
kiedy przejdzie lal dziesiątek. 
Człowiek musi ćwiczyć siebie, 
i odłożyć dc pamiątek, 
że, za podłych starych czasów, 
nie miał tyle ambarasów.

Paderewski niechaj siada, 
niech nie mąci próżno wody. 
Głupstwa związek, jakaś Rada, 
i bez tego są narody.
/ my światu pokażemy, 
że... że... rządzić nie umiemy■ jsiL

Chwila biorca.
K a S & n d a r i y R '

few. Antoniego 

Węch od słońca 7*33 N j| S

'Zachód słońca 4'03 

Długość dnia 8*35

T E A T R  IM . JUL. SŁOWACKIEGO:
Piątek: „Ich czworo*.

TEATR  PO W SZEC H NY :
Piątek: „Księżniczka czardasza**.

— o —

Ile Ameryka da Polsce żyw ności?
Stany Zjednoczone dostarczą Polsce w ectorw f 

ratach: 20 tysięcy w »ronov mąki pszennej. 7WK WI 
gonów grochu, fasoli i ryżu, 5009 wagonów U u n  
caós. po cenie bardzo niskie) 240 wagonów B k lw  
kondenr pwanegc, 2i»v wagonów łososi w bła mu* 
kaoh, 200 wagonów herbaty, SC wagonów ki kao i  
ezekelady i 58 wagonów pieprzu i  sal dry Te osto* 
mie mogą być utyte jednak tylko do fabrykacji 
konserw.

Część przyrzeczonych towarów leży już w p#p- 
taolu szwedzkich i norweskich. Wobei te.go piw
wsz* rata może już z końcem stycznia być w Pol­
sce. Do 'końca stycznia ma być dostarczonych: 
5400 wagonów mąki, 1350 wagonów saączkowin i 
ryżu, 1300 wagonów tłuszczów. Oprócz tegv BU 
Lwów otrzymać natycnmiast rnlekc kondensowaw 
ze Szwajcaryi. ISarszawekie ministerstwo kol# 
rozporządza dosUUoczną i'ością 1'okomotyw i wą- 
gonów do naiychmiasiowego przewiezienia towarów 
na miejsce przeznaczenia..

Ostatnia rata ma być w L.dańsku b końcenr 
czerwca.

Hm ń j f .1 izetiw n j i f e  p i i i u .
„Dziennik Cieszyński przynosi nasiępująeą

odezwę:
„Wohec stwierdzonych i  zamierzonych rjltacyj 

zgromadzeń 1 pochodów, skierowanych nrzeciw îiw 
zbrojnej państwa polskiego, koniecznej do utrzyma­
nia porządku i ochrony granic naszego na ustna, 
ogłaszamy, że wszelka agitacya, zgromadzenia, po- 
c.hodv i  demon? trącye, skierowane przeciw sile 
zbrotńe) państwa polskiego, uważano bodą ('oko 
zbrodnia stanu i według tsgo karano nawet kari. 
■.miaro*.

W  Cieszynie, dnia i  stycznia 1919.
Rads Narodowa Księstwu Cieszyńskiego:

Ks. Józef Lond/.in ni. p. Dr, Michejda m. p.
J udeusz Reger m. p .'

Krąż 'w w H sprzif niieiziiisycliw Sdańskn
Dzienr Uri angaelŁkic przynoszą następufocy te­

legram Agęncyi Reutera:
Amsterdam, -h stycznia. Wedle dzisiejszej depo- 

s.’ V . Alłgcm. Wcstf. Ze»k:ng“, krążownik angielski 
„Ćoodwooif* przypłynął dzisiaj do Gdańska, mając 
na pokładź^ niisye marynarki angielskiej, majęcą 
z w i e d z i ć  doki, lodzie jiodwedno w budowie i wiel-
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kie war^.taty okrętowe w  2 chichau. Dwa krążo­
wniki amerykańskie przypłynęły też do Gdańska
Wl) C i ę.1-:.

i i i !  13 m a i i i
/. fiń sk a  l itewskiego donoszą: Rozegrała się tu­

taj 'sc.ona mięig R  bolszewicką „ochraną" a wojskiem. 
,,Oi knują' chciała rewidować na dworcu żołnie­
rzy Polaków z bolszewickiej dywizyi zachodniej, 
ci jednak dawiti opór, „ochranę" rozstrzelali i zdo­
byli Karabiny maszynowe.

V. .Mińsku stoi bolszewicki pułk „wa»Bzawski", 
liczący CUOj ludzi. W  liczbie tej j-olacy stanowią 
mniejszc-fć. Na czele władz sowieckie?* w Mińsku 
stoję: (forsoW 5 redaktor „Trybuny" Leszczyński.

Tworzy się bolszewicki rząd „polski" /. Borsoncin, 
Leszczyńskim i Bobińskim na czele.

 o------

Balgia wydala wszystkich Niemców.
'(u; Minister sprawiedliwości wydał ro z porządzę- 

dc wydalenia z granic Belgii wszystkich Niemców. 
Gofra osiadłych w Belgii Niemców dosięga 600u.

= —o-----

Poiowanie na Liebknechta.
(u) Oueydaj vv. nocy zaaresztowana rodzinę Lieb- 

knechta. Jego samego nie udało się ująć, chot wszy­
stkie drzwi i wejścia do jego mieszkania obstawiono 
były siiriemi strażami. Zdaje &L, że uciekł, wydo­
stawszy się z mieszkaniu na dach a: tieaiey, w 
której mieszka i w len sposób wymknął się z pu­
łapki. Piawdopodobnie uciekł z trożą Luksem­
burg do Lipska. Rodzinę Liebknechia odprowadzo­
no do więzienia wśród obelg i gróźb zebranych tłu­
mów.

Gwałt czeski ca e t a c h  polskich.
15 pułk strzeicow z Opawy zawiadomił 16 pułk 

strzelców w* Krakowie, że w Opawie, gdzie dawniej 
był stacyonnwany, znajduje się całe jogo archiwum 
i prosi o przystanie delegatów, którzy by je ode­
brali. Krakowska komenda wojskowa wysłała po­
rucznika- pod porucznika i sierżanta, iaopc rzonych

odpowiednimi dokumentami. W  Opawie, mimo 
okazania dokumentów, delegatów' tych aresztowa­
no. przepi owadzono przy nich ścisłą rewizyę, roz­
bierając olicerów, wbrew wszyetKim prawom mię­
dzynarodowym, do naga i ’wiexuząc, te tą nzpie- 
gamb

Dopiero po drugich podobnych szykanach' wy­
puszczono ich na wolność ł oddano dok u men ta puł­
kowe, które spakowane, oczekują teraz w Opawie 
na odwiezienie. Możliwe jednak, że tych, którzy z 
kolei pojada po odbiór przygotowanego już wago­
nu, znowm Czesi zaaresztują i bedą szykanować,
- Czesi twięrdzą na usprawiedliwienia takiego bar­
barzyństwa. że u na» postępuje się % IzMłuun' w  
podobny sposób, co jest tcndcncy jnem kłamstwem, 
obliczonem niewiadomo na jaki efekt.

KłsDofy MmiW ilio i? Mm.
\c) Do Krakowa pizyjechał niejaki p. Śmieszkie- 

wicz, mianowany przez rząd warszawski komisa­
rzem kryminalnym na pięć powiatów ks. Poznań­
skiego.

Z dekretem nominacyjnym, którym się wylegi­
tymował, zgłosił się w dyrckcyi policyi krakow­
skiej z prośbą o wskazówki przed udaniem się do 
miejsca swego urzędowania, gdyż ponieważ jest z 
zawodu nie kryminalistą, lecz m łynarzem  i ślu­
sarzem, nie zna się na pracy policyjne].

Policy a krakowska z całą gotowością pospiesz] ła 
i  usługami nowemu koledze. Zaprowadzono go do 
aresztów pod .„Telegrafem" i oprowadzono go po 
celach. W  jecinej z nich uwięziony aresztant La wi­
dok wchodzącego- rzucił się ku niemu z okrzykiem: 
„Serwus Śmieszek", a komisarz rządowy bardzo 
serdecznie się z nim przywitał.

W  następnych celach peszął pan komisarz wyda­
wać rozkazy dozorcy aresztów, których ten- rzecz 
prosta, spełnić nie chciał. Całe zachow’anie się ko­
misarza wydało się podejrzanem dyrekcyi pnllcyi, 
która zwróciła się do rządu warszawskiego z za­
pytaniem telegraficznem o owego pana. Odpov ie- 
dziano natyclirniast, że p. S. jest istotnie takim 
komisarzem, mianowanym przez rząd. Aie w dwie 
godziny później nadszcidł telegram, zawiadamiają­
cy. żo panu S. odebrano Już przeznaczone mu iuu- 
keye i ze komisarzem być przestaje..

 o——
SZABLA HAJDAMACKA. W  oknie umtniotraeyi 

naszego dziennika przy ul. Karmelickiej wystawi­
liśmy na widok publiczny szablę hajdamacką,' zdo­
bytą przez jednego z naszych dzielnych leg.mow 
w czasie ostatnich walk pod Turką na podoficerze 
z armii ukraińskiej. Szabla, w czarnej pochwie, 
Jest roboty dość prymitywnej, a rękojeść posiada 
z blachy i drzewa

 o-----
(41 ZATWIERDZENIE STATUTU r.OJISYl RZĄ­

DZĄCEJ. „Monitor Polski" przynosi zatu ierdzenie 
statutu Komisyi Rządzącej dia Galicyi, Śląska, Ora­
wy i Spiżu, podpisane przez- komendanta Piłsud­
skiego i prezydenta Moraczewskiego. Siedziba Ko­
misy i jest Lwów. Ddałalność jej rozpoczyna się z 
chwilą ogłoszenia. W  sprawach administracyjnych 
u Ł c ią  instancyą są poszczególne ministerstwa war­
szawskie.

(4) SŁUSZNE ZARZĄDZENIE. Na mocy zarzą­
dzenia P. IC. L. nie będzie wolno sprzedawać wód­
ki i napojów spirytusowych w dniu, poprzedzają­
cym wybory, jak również i w dniu samych wybo­
rów do 'Sc i mu. Niestosujący się do niniejszego za­
czadzenia karani będą grzywno*** do 6000 koron, 
karą aresztu a nadto odebraniem uprawnienia 
sprzed: ży wspomnianych napojów.

(c) FAŁSZYW I OFICEROWIE.. W komendzie kra 
kowskiego dworca od kilku dni pełnił służbę pod­
porucznik Miłosław Peschke. Okazało ssę nagle, żc 
P. nigdy oficerem nie był, że służył w Wiedniu 
jaKO szeregowiec, żc jest poszukiwany pizez woj­
skowość wiedeńską za kradzieże, jakie popełnił v 
czasie swej służby wojsKOwej. Również miał sfał­
szowane dyplomy akademickie. Do wykrycia tych 
nadużyć pomógi pewien człowiek, który z P. leża! 
razom w- szpitalu i któremu Pesehke ukradł, buty. 
Poznawszy go na ulicy, zażądał swoich butów, a 
I ’. zaprosi! go do siebie do hoteli!, buty oddał, pro­
sząc, żeby nić nikomu nie mówił. Człowiek ów za­
wiadomił jednak poLicyę, która oszusta areszto­
wała. Przyznał się. on do wszystkiego. Aresztowano 
również jego brata Ottokara, który1' nieprawnie u- 
żywai munduru chorążego.

(c; WIECE INWALIDÓW. W niedzielę o godz. 11 
przed południem odoędzie się. w sali konferencyj­
nej magistratu posiedzenie informacyjne, inieyo- 
wane przez Związek inwalidów wojennych w Pol­
sce, przy współudziale wybitnych osobistości, in­
teresujących się sprawą inwalidów w Polsce. We 
środę, o godz. 7 i pół wieczór odbędzie sic w sali 
„Sokoła" przy ul. Wolskiej wiec Inwalidów wojen 

nych. Na porządKu dziennym sprawa założenia 
Związku inwalidów wojennych w Polsce.*

(kg) KWIATEK NĘDZY. Od dłuższego już czasu 
siedzi pod „Szarą kamienicą" ośmioletni może chło- 
pczyna, w łachmanach prawic, tuląc płaczące 
trzochmiesięczno niemowlę. Przechodnie .-.nlrzymiiją 
się, ten i ów obdarzy go większym datkiem pienię­
żnym, a cliłopczyną siedzi tak ' do późm-go wieczo­
ru na słocie i mrozie. Czyż niema naprawdę takiej 
instytucyi, któraby się zaopiekowała temi dwoy&a 
istotami? Tyle się datKÓw zbiera na podobne urzy- 
tułki, tyle „Kwiatków" w miesiącach letnich dobro­
czynne instytucye urządzają, czyżby tych dwoje nie­
szczęśliwych miało zginąć. — z braku pomocy’ ! ń- 

£

Przypuszczamy, że krótka i a noty.*! a- nie* jBzysfu; 
nie bez echa.

(C! ZA PAśKARSTW O. Polict a i> :r-ro fe ta  !b - 
ginc Kirschbau za phskai-ką spiwiiei. I jńoiń-.;. po­
chodzącego z męinycli żioo. i.

(ej ZŁODZIEJE u FROWiNCTZ. '-? ręce poi;, ; i 
wpadli wczora4 w noty dń^fr r-izlgiy-ye fz  i rti** bi- 
cyi. Mordka .loch i !:<nal: W-r-rn, k tlłry  nie-*:; j? 
par ubrań • marynarkowych. rtąchcclzącyeli. j:.r.;-b- 
stalono, z kradzieży. Obaj oni zn piwa ja .-ię w .  
twierdząc, żo ubrania te kupni < :l jco.rfh
ludzi.

ZDEGRADOWANIE EN WER EASirT, 7. 
noszą, że turecki sąd wojenny skazał .* .:nt 
i B-lernal baszę, jako derortor-w, no degt 
rok więzienia.

SPRZYKRZENIE VJ KORTETTOITO. M 
video aresztowano czterech Ufefci-an. którzy 
że stali na czele snrzysiężoru;-:, którego cc 
obalenie rządów w rgeutynie i Urugwaju. a. r.a- 
prowadzetiie w ich miejsce rządów sijjylctó .e.

em­
ir -cin.-dę 
decj-c i

Yomr- 
'•WjrA.ii. 
m byt o
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Wojska polskie zafmają

Za spokój duszy ś. p.

Janiny Niewiadomskiej
poległej na odcinku „Persenkóvvku“ pod 
Lvvwvem podczas opatri^wania rannych dnia 

9 stycznia .1939 odbędzie;się 
i a io b i iK  Kafesisfesitóro 

u kościele O. O. Kapucynów v Krakowie 
| w sobofę, dnia 3 8 [mi, o godz.,9 i poł rano.
i '

Wiedeń (P. A. T.}. Dzienniki wiedeńskie donoszą 
z Berlina, że zanosi się na zajęcie Będzina przez

j Polaków. W  razi zajęcia przez Polak ów portów nad 
Ot’rą zostałby odcięty dowóz żywności da Berlina.
-  : , - S —  : v ....

Trewii (P. A. T.). Biuro W olffa donosi..Marszałek 
Foch postawił następujące warunki przedłużenia 

zawieszenia broni o jeden miesiąc:
Za karę za niedostarczonie wyznaczone ilości lo­

komotyw i wagonów w oznaczonym c a la oddadza 
Niemcy jeszcze 581 lokomotyw i 19 lysaęcy wago­
nów. Z tego i  tysiące najnowszego typu dla Alzacyi 
i LotarynglL 

Aby umożliwić odbudowe życia gospodarczego w 
prowiucyach Eniszczpnych, dostarczą Niemcy iua- 
azyny i narzędUa rolnicze, wraz z nzęściam* zapa- 
sowemi, któreby starczyły na i8 miesięcy, a 'mia­

nowicie: ff)0 pługów parowych, G50 słowników, tSO 
maszyn do rozrzucania nawozu, 650 pługów zwy­
kłych, 650 pługów „Brabada", 7500 bron, 2500 hión 
nożowych. 2500 wa’ców stalowych, i000< walców 

„GrekiU", 2500 maszyn do Wtśtfwi* i  łrawy. i‘500 m.-»- 
-zyn do przerzucania siana, 0000 kos arek.

Wszystko to juezalożnie od euowiązku zwrócenia 
maieiyalu, zabranego przez Niemców w prowln- 
cyacb, która niegdyś okupowali.

Nadto żąda Fcsb ukarania wszystkich osób w 
1 Niemczech, które winne są przeeiwneyo nfawn <*a- 
i ktowania jeńców wojennycj

Niemcy za swe zbrodnio zsplaoą 1  la re t
Wiedeń (P. A. T.). Z Berlina donoszą, żc soirretarz I nla, zrządzone przez Niemców w Belgii i północnej 

stanu Erzberge-r na kunferencyi z niemieckim mi- 1 Francyi, 30 miliardów morek, zaś 26 miliardów rn 
nistrem kolei, odbytej w Ulm, oświadczył,- że ge- inne szkody. Niemcy by miały widę do zapłacenia 
nerał Foch domaga się odszkodowania za ^niszczę- I razem 50 mitiardów marek.

Poznań (P. A. T.). Ze Słupia na granicy śląskiej 
donoszą, że miejscowość ta była przed kilku dniami 
widownią napadu hajdamackiego wojska aieiułe- 
ckiogo. Ogółem 300 żołnierzy niemieckich wpadło 
do Słupia^ przychodząc z Rawicza. Przed wta-gmę- 
ciem ostrzeliwali miasto z dział 1 karabinów maszy­
nowych. Następnie zrabowali bezbronnej ludności

eae>

bydło, żywność, ubranie I pieniądze, po-d groźbą 
strzelaniny. Szczytem tych zajść było zastrzelenie 
miejscowego probośzcz? ks ędra śisdzińskie<jr, któ­
rego dom doi.zczętnie ograbiono. Zabito też jednego 
nieletniego chłoęca. Niebawem przybyły z pomo­
cą oddziały polskie & okolicznych miejscowości i 

wyrzuciły Niemców, zadawszy im ciężką kieskę.
a* i&SBU

Zastrzelenie Liebknechta i R ó ży  Liik sin ib u rg .
Wiedeń (P. A T.). Z Berlina donoszą do tutejszych 

dzienników, że Liebknecht i R-iża Luksemburg zo­
stali zastrzeleni. Gdy Liebknechta miano Drzywicźć 
w automobilu do więzienia, jakiś człowiek z titlmu 
rzucił się na niego 1 zranił go ciężko w głowę — 

ifMff i TIT— ^M isya  koahcyi w a  L w o w ie .
Lwów 7P. A. T.). Misy a 

pułk. Wade na cześe. dziś 
Lwowa. Jutro przybędzie 
czna francuska, wysłana z
amerykańską,, która bawiła 
żywnościowych, dziś już w

pełit/czna angtelsKŁ. z 
wieczór ma przybyć do 

misy a wojskowa p< lity- 
ramienia koahcyi, Misy a 
wc Lwowie w sprawach 

yjechała ze Lwowa.

A g it ic j8 za państwem górnoś asinem,
Wiedeń (P. A. TA. Korespondent „N. Fr. Presse" 

donosi, że na Gónym Śląsku wzmaga się ruch ku 
zaćożerJu górno-śląskiego wolnego pans'wa.

Przed słareiem  llw a idnów  z R ; ib im j ! |
Budapeszt hP„ A. T.i. Ukraińcy wmaszerowali do 

Marmarosz Sziget. Pi-zyDyli oni wzdRu, Jrnii ko!e- 
joivj Stryj -JMunkaes. i'M klópd rir/--(i kilku, driimia 
ei'sodj-iii gminę Welocs. RuiAftinZ sic>ą na południe 
ad Marmarosż Szigeł,' karo Darii-ńva.

W  drodze automobil popsuł się Liebknccht skorzy­
stał z lego i począł uciekać; żjuiUerr strzelił za nim 
i  zabił go na miejscu. Różę Lukserabuip zastrzelił 

; z rr yołweru jakiś żołnierz, gdy przcwcżcuo ją do 
wiezienia.

■MnriiBiu«jinwffgtBmBaainBmB88g»s%ajBff3a^^
POSZUKUJĘ 1—2 rOKOI umeblowanych zara^ 

Zgłoszenia pod „F-rka" do biura Hopcasa i Salomo­
nowe ,j.__________________________________   j-7i’

DO SPRZEDANIA ZAKŁAD FOTOGRAFICZN T,
dobrze prosperujący, w?-az z zapasowym mat > 
łem i chemikaliami fotogr., z całem urządzonioro i 
prac-iwnią, utrzymany wc wzorowym porządku, 
pod firmą „D. Kiersztejn" w Jędrzejowie, ziem, k c- 
leckiej. Bliższe infdrinafrye ira miejscu. _ 173

WE WTOREK, 7 STYCZNIA, odjechała z M i j f i  
wieczornym oociagiem w stronę Dębicy pokojowa, 
wv«oka, blondyna, ubrana w brązowy kosfyum i 
palto kratkowane, nazwiskiem Zuzau.ua Jureczka 
Różańska (o ile papiery nie^sfałszowaRet. dćobrała 
mi futro czarno, z baranków krymskich, karaku­
łów, obłożone sk&ukami. z podszowkp. ż.ólR.i, jedwa­
bną, kilkanaście sztuk bielizny darń ottej. prSt»jtr'- 
radeł. ręczników, czarną chustkę jedwabną do dkn- 
Cfih i 2 pary bucików, --rc.z walizkę, znać zeń o. J. 
Kosińska, Mielec.

Krr)ti>>4.vi‘idział eośkolwie',: o tej 'o^ebi-:. lub v. i-
d.ziot. M  której s tacy i wysia-flła, zeclioe łiwkawję 
donióść-, pod adresem' Jad\vigu Ko»*U>- kc. źo.ua r.o- 
tary msza w Micku, — gilzie otrzyma ęA powiędnie 
wy nagttądzeni e.

Wyń::vcr-: VI zaW r^tw ie  Spółki Wydawniczej »Editss“ Sarzy Konarcki. -  ' AasŁkior oclpaw.: Jan Snnkieyrtcz.— Bruk. Lndcwa V


